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JW* 4*. W e  W t o r e k  dnia 15. P a ź dz i e rn i k a .  1844.
Wiadomości krajowe. g o ro c z n e ,  m ian ow ic ie  rzek i  W i s ł y ,  w  P ru s sac h

_______  wielkie  z rządz i ły  n ie szcz ę śc ia , to  jed n ak  t a k o w e

Z  B e r l i n a ,  dnia 12 .  Października. z niedolą w Polsce przez to zrządzoną w  poró-
N . Pan dyrektora Sądu Ziemsko m iejskiego, wuanie iść nie mogą; jest to klęska, k tóra  w e-  

G u d e r i a n ,  w G o s ty n iu ,  dyrektorem  Sądu dług doniesień  z Polski,  w szelk ie  przechodzi 
Z iem sko-m iejsk iego w W r z e ś n i ,  a Vvyobrażenie.

D yrek to ra  Sądu ziemsko-miejskiego S u t t i n -  
g e r  w W rześn i  w równej funkcyi do  sądu D l a c z e g o  N i e m i e c k i e  d z i e n n i k i  m a ł o  
Ziemsko - miejskiego w  Kościanie, przenieść m a j ą  z n a c z e n i a  i w p ł y w u  z a  g r a n i c ą ; ’ 
rac zv l Berliński » M a g a z y n  l i t e r a t u r y  z a g r a -

J  K W .  N iąźę Pruski dzisiaj w południe n i c z n e j «  umieścił temi dniami zdanie angiel- 
o"lądajac budow ę na Babelsberg upadł i złamał skiego kwartalnika pełne upokorzenia dla pu- 
sobie obie kości prawego p rzedram ienia ,  dw a blicysty niemieckiego, ilekroć pomyśli o stanie 
cale nad przegubem u ręki. Lekarz  pu łkow y  dziennikarstwa naszego. Anglik znajduje w wiel- 
Dr. W e iss ,  natychmiast p rzy w o ła n y ,  udzielił kiej chmarze dzienników niemieckich trzy  ty lko  
niebawem potrzebnej pomocy i J .  K. W .  zn a j '  uwagi godne; Auszburgską, Kolońską i Akwis- 
duje się dzisiaj wieczorem W stanie całkiem za- grańską. W szy s tk ie  inne są dla niego lada co. 
spakajającym. zbyw a Niemcom na duchu i uczonosci,

Babelsberg, dnia 10. Października 1844 . chwalą nas w szyscy dla um iarkowania ,  dobre-
D r.  Dieffenbach. Dr, Schoulein. D r.  W eiss ,  go serca, pilności i zdatnosci. Jestesmy naro

_______  deui liczącym 40 m ilionów, dw a nasze państwa
Z p r o w i n c y i  P r u s k i e j .  — K r ó l e w i e c -  należą do wielkich mocarstw europejskich, i rno-

k a  G a z e t a  P o w s z e c h n a  donosi z G d ańska  żerny łatwo stawić milion wyćwiczonego woj- 
pod dniem 5. Październ ika : »Giraffa , którą ska ;  wszędzie panuje spokojność i porządek,
przed dwoma tygodniami sprow adzono i publi- rzemiosła i przemysł kwitną i wzbudzają posza- 
cznie pokazyw ano  (p ierw sza  zapew ne ,  która nowanie za granicą. Tylko  publiczne nasze 
do W is ły  doszła) nadeszła tu już n iezdrow a dzienniki, organy jawności,  żadnego za granicą 
a dnia onegdajszego zdechła. W łaśc ic ie l jej nie znajdują względu. Sądzim y, ze narody 
u d a ł  się natychmiast do B erl ina ,  ab y  skórę  zagraniczne słuszność w  tera mają. N ie czy111'  
rzadkiego tego zwierzęcia sprzedać do tamecz- my my zarzutu  dziennikom , które w Anglii ez 
nych  zbiorów naturalnych. —  Jeźli w ylew y  te- różnicy  potępiają. W ie lu  stara się jak może.

A Ń S K I E G O .
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ale walczą napróżno  z wiadomą niepomyślnoś- 
cią stosunków. W ie le  sił p ięknych  upadło, 
wielu dzielnych mężów cofnęło się , oczekując 
lepszych czasów. N iektórzy jeszcze rob ią  wio­
słem co s iły  przeciw potężnemu pędow i wody, 
i mamy n ad z ie ję , że się odstraszyć nie dadzą. 
K to  z stosunkami dziennikarstwa niemieck'ego 
n ie  jest dokładnie obznajm iony, ten nie może 
mieć jasnego wyobrażenia o położeniu pisarzów 
politycznych. W  ogóle przyjąć można, £e 
w szyscy  są zwolennikami wolności d ru k u ,  i że 
w olą  prawa aniżeli policyą druku. Pod tym 
względem  ogromna większość ludzi myślących 
w  nasze'j spólnej ojczyźnie jednego jest zdania ; 
ob jaw iło  się to zdanie na sejmach, w dzienni­
kach i licznych petycyach. Jednakże  cenzura 
je s t  do dziś dnia w N iem czech , W łoszech  i Ros- 
sy i faktem, k tóry  w innych krajach E u ro p e j ­
skich i Ameryee od dawna już minął. P ozna­
n o  u nas ,  że opieka nad duchem i opinią ma 
sw oje  złe strony, ale nie chciano jednak wolno­
ści d ru k u ,  przez karlsbadskie uchw ały  zasus- 
p endow ane j ,  do dawnego p rzyw rócić  p ra w a ;  
owszem stan ów w y ją tkow y został p rzedłużony 
a  w yrokam i lat ostatnich ustalony i uświęcony.
S ta ran o  się do cenzury  pew ne zaprowadzić  p ra­
w id ła ,  ale u s i ło w an ie  t a k o w e  nie  o d p o w ie d z ia ­
ło  oczekiwaniom, b o  niepodobna jest uznać 
m y ś l  w jej zupełnych p raw ach ,  a jednak  j ą  na 
w o d zy  trzymać. D opók i zaś tak jest, musi być  
nieufność do dzienników. Kazano się prassie 
udać  do najwyższego sądu ceuzuralnego, aleć 
w ykaza ło  się naturalnie , że apelacya takowa 
dziennikom na nic się p rzydać nie może. O w oż  
sp raw a  druku  nie lepiej stoi, aniżeli przedtem, 
i dla tego Anglik ów  słusznie u trzym uje ,  że 
cenzura jest p rzyczyną  mskości dziennikarstwa 
niemieckiego. Przekonani jesteśm y, że pub li­
cys tyka  n iemiecka, jeźli cenzura zniesioną zo ­
s ta n ie ,  z początku w ybryk iw ać  będzie, jak k a ­
ż d y  co się nagle z więzów na wolność wy-doby- 
w a ;  ale wnet pow róci ona w  kole'j należytą, 
b o  sama ty lko  wolność nadaje godności i mia­
ry .  O dp ieram y zatem ow e wmawiane obw i­
nien ie ,  ja k o b y  się rozpasania wolnej prasy oba­
wiać należało, a do tego uważamy za okropną 
niesprawiedliwość, cenzurow ane dzienniki n a ­
zyw ać rozpasanemi. Przecież cenzura nie zo ­
stała dotąd złagodzona, tylko owszem obostrzona.

Nikt pewno nie zaprzeczy , że prassa o b u ­
ci wuck narodów , które z naszym na czele c y ­
w i l iza c j i  stoją, posiada znaczenie i poszanowa­
n ie  całego świata, któżby coś podobnego  o n a ­
szej mógł powiedzieć? Dzienniki Anglii i F ran-  
cy i są organami interesów całego k ra ju  lub re ­

prezentantami wielkich s tronnictw; w ypow ia­
dają one otwarcie, czego pragną ,  a tym sposo­
bem  tw orzy  się opinia powszechna. P ow iada­
ją, że one p o d burza ją ;  b y ć  m oże ,  ale one też 
naprawiają za raz ,  co się uadpsuło. P rz y p o ­
m nijmy sobie tylko, co L ord  Jo h n  Russel, jako  
minister w Izbie Niższej raz powiedział: w o l­
ność d ruku  jest dla Anglii największem b łogo­
sławieństwem i główną dźwignią je j  potęgi, a j e ­
źli dzienniki radykalne  nie jedną psotę w y rz ą ­
dzają, przynoszą jednak sto razy więcej k o rzy ­
ści przez to samo, że wszystko w yjaw ia ją ,  co 
jest w myśli partyi rządowi przeciwnych. Jes t  
to wyznanie wielkiego polityka. K tóżby  zaś 
powiedzieć mógł, że w ięzy cenzuralne b y ły  kie­
d yś  dźwignią potęgi ? L eży  to w istocie cenzury, 
że ona tylko przeczy. C o  tu pisać wolno, 
tego nie wolno pisać gdzie indziej. D ow odów  
przytaczać nie możemy. T u  uchodzi coś za 
podburza jące ,  gdzie indziej za sluszue, tu za 
szyderstw o i i ro n ią , co gdzie indziej jest n ie­
winnym  żartem. C enzura  działa ty lko  w  duchu 
jednego zdania , to jest tego, które w ydaje  p rze ­
pisy  ccnzuralue; wszystkie inne zdania i myśli 
nie są p raw n e ,  ty lko cierpiane, i nie mogą w yjść 
na  jaw, chyba okro jone  lub zmienione według 
u p o d o b a n ia .

W  kra jach ,  k tóre  się wolności d ruku  doro- 
Ł d y , zgadzają się wszystkie par lye  względem 
wartości i konieczności d ru k u  niecenzurowane- 
go. J e d n a  opinia pragnie wiedzieć wszystko, 
co druga powiedzieć może i chce. O pinie i po- 
lityczue zasady, które p ró b y  ogniowej w dz ien ­
nikach w ytrzym ać nie zdołają, nie mają w A n ­
glii żadnej wartości.  J a k o ż  nie jest dla mnie 
zaszczytem u trzym yw ać coś ,  a przeciwnikowi 
nie pozwalać nic na to powiedzieć. Przyznaję 
6obie przywile'j, monopol, ale nie przekonywam  
o prawdziwości mego zdania.

Poznał to w szystko Anglik. Nie możemy 
mu zaprzeczyć tego, co o prasie nasze’j pow ie­
dział. Nie ma ona znaczenia za granicą, bo  ma 
cenzurę, a polityczue sp raw y  nic tam nie zna­
czą ,  bo  są cenzurowaue. W  niespokojnym  r. 
1 8 4 0 .  w yrzuca ły  nam to dzienniki francuzkie. 
Prassa francuzka wychodzi w pole z ostrą b r o ­
nią, a lancom naszym przyłamują ostrze.

U la  k ażd eg o  c z ło w ie k a  dotkliwe 'm b y ć  musi, 
k ie d y  myśli jego  sk raca ją ,  zmien ia ją  i p o tę p ia ją ;  
ale na jbo leśn ie jsze  u cz uc ie  w zn ieca  ce n zu ra  
w  cz łow ieku ,  k tó r y  m a to  p rz e k o n a n ie ,  że z®' 
wszp  z ac h o w u je  m iarę ,  i u  k tó reg o  u m ia rk o w a ­
n ie  n i e  jest p ło d e m  tępości i b r a k u  energ i i ,  
ty lk o  długiego d o św iadczen ia  i c iężkiej p racJ  
wewnętrznej.
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W iadomości zagraniczne.

R o s s y a  i P o l s k a .
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 3. Października.

Przez rozkaz dzienny Cesarski z dnia 17. 
W rz e śn ia  Członek R ady  Państwa Jenera ł  A d­
jutant Je n e ra ł  jazdy łirabia O r ł ó w  mianowany 
Szefem Żandarmów, dowodzącym Cesarską głó­
w ną kwaterą z zachowaniem dotychczasowych 
obowiązków  i stopnia Je n e ra ł -A d ju la n ta .  —  
W y k r e ś la  się ze spisów zmarły Szef Żandar­
m ów  dow odzący główną kw aterą  Cesarską, 
Senator, Członek R a d y  Państw a , J e n e r a l - A d -  
ju taut Jenerał jazdy  hrabia Benkendorf.

—  Przez rozkaz dzienny Cesarski z dnia 
18 .  W rześn ia  dow odzący wojskami na Linii 
Kaukazskiej i w  Czarnom ory i J e n e ra ł  - poru­
cznik Hurko, m ianow any zostaje Dowodzącym 
wojskami 5  korpusu p iechoty na  czas n ieobe­
cności Jenerała  piechoty L tidersa ,  z zachowa­
niem dotychczasowych obowiązków.

—  Przez ukaz Cesarski do K antoru  D w oru  
z duia 29 .  Sierpnia, K ura to r  H o n o ro w y  Gim- 
nazyj Kijowskich Badzca stanu X aw ery  M ar-  
szycki,  uajłaskawiej mianowany Szambelanein 
d w o ru  Cesarskiego.

T y g o d n i k  p e t e r s b u r s k i  zawiera nastę­
pu jące  ogłoszenie. ^D epartam ent dróg żela­
znych  z pow odu  niedotrzymauia w arunków  
um ow y zawartej z licytacyi na urządzenie pod- 
sy p u  pod drogę żelazną petersbursko-moskiew- 
ską przez radzcę stanu , a dziś Rzeczywistego 
R adzcę Stanu barona K orfa ,  uprzedza o tern 
ty c h ,  co mu dali kaucye na p rzypadek  jeżeliby  
życzy l i ,  w terminie przepisanym , skorzystać 
z praw a służącego im na m ocy  ar tyku łu  1 6 8 6 ,  
T om u X. U k ładu  praw  cywiluych.

Z  W a r s z a w y ,  dnia 8. Października.
R a d a  Administracyjna, na posiedzeniu sn e m  

dnia 1'2. (2 4 . )  W rześn ia  r. b . , zatwierdziła w y ­
b ó r  Kapitu ły  W arszaw sk ie j  na urząd Admini­
s tratora Archidyecezyi W arszawskiej,  w  osobie 
Księdza Antoniego F i j a ł k o w s k i e g o ,  B isku­
p a  Sufragana D yecezy i Płockiej uczyniony.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a .  —  Nóemożemy, m ó w i K o n s t y -  

t u c y o n i s t a ,  piękniejszej dać pochwały na* 
szemu wojsku za jego rczygnacyję nad tę, k tóra 
znajduje się w proklamacyi M ułey M ohameda 
w ydanej do A b id ó w ,  O d a jó w ,  A rabów  i Ka- 
by ló w  dniem przed bitwą pod  Isly. W y r z u c a ­
jąc regularnym i nieregularnym wojskom swoim 
b ra k  zapału do walki na drodze B oże j ,  m ó ­

wi do nich: »Patrzcie na chrześcian, (k tó ry c h  
niechaj Bóg zagub i!)  oni śpią przez cały rok  
na twardej ziemi, ledwo osłonieni z ru jnow ane- 
mi namioty; czuwają noc i dzień, nie obawiają 
się ani zimna, ani ciepła. P iją najgorszą wodę, 
żywią się ty lko lem, co z największą biedą do­
stają z O ra n u ,  a jednakże nie w alczą ,  tak ja k  
wy, za religią; nie krzepi ich nadzieja uiebie- 
skich nagród, k tóre  są jedyne'm dziedzictwem 
praw dziwych  M uzułmanów.

Z P a r y ż a ,  dnia 5 .  Października.

List z O ra n u  pod  dniem 21 .  W rz eśn ia  d o n o ­
si:  »Na granicy zdaje się być  wszystko spokoj-  
nem, i nie słychać już nic o A bdel Kaderze, 
k tó ry  wciąż jeszcze w M arokku  p rzebywa. Nie 
można się spodziewać, aby go władzom frau- 
cuzkiin Abdel Rham an miał w y d a ć ,  bo  poło­
żenie jego dosyć już jest k ry ty c z n e , a nie b ę ­
dzie chciał fanatycznym sw ym  poddanym  nowe­
go dać pow odu  do nieukonteutowania. W ię k sz a  
część naszego wojska zostaje teraz w D żem m a 
G asauat  pod rozkazami G enera ła  Lamoriciere, 
k tó ry ,  jak się zd a je ,  z  syuem Cesarza korres- 
pondencyą prowadzi. W y s y ła j ą  wciąż jeszcze 
zapasy do Gasauatu, ale nie wiadomo, czy p unk t  
ten ,  w wojnie m arokańskiej dosyć zuaczuv, sta­
le w posiadłości naszej zostanie.«

Generał B aron  de los V alles ,  k tó ry  b y ł  da­
wniej oficerem gwardyi Karola X . ,  a późnie'j 
w  wojsku D o n  Carlosa służył, otrzym ał rozkaz 
od Ministerstwa, ab y  P aryż  opuścił. P rz y b y ł  
on  by ł do  Paryża  z paszportem wizow anym  
w  Bruxeli,  i zamyślał udać się do Bordeaux. 
Nie chciano mu paszportu do miejsca tego p o d ­
p isać ,  owszem rozkazano P aryż  opuścić. O b a ­
wiają się w tej chwili jakiej karlistowskiej de- 
monstracyi w Hiszpanii, i stąd to pochodzą ś ro d ­
ki, jakich się względem B arona  chwycono.

C o  do o rd o n an su ,  na m ocy  którego Książę 
N em ours  na czas nieobecności Króla miał b y ć  
m ianow any G enera lnym  Namiestnikiem K róle­
s tw a , słychać ,  że w  radzie ministeryalnej w rze­
czy samej o tern by ła  m ow a,  ale ważne przeciw 
temu przywiedziono p o w o d y ,  które naw et od  
samego Króla w yjść miały. Miał on się z a p u ­
ścić w  obszerny w yw ód  wszelkich przypadków , 
k tó reb y  się w czasie jego niebytności w ydarzyć  
mogły , i dowiódł podobno  jasno, że konsty tu-  
cya na wszelki p rzypadek  wystarcza. Stąd po ­
szło podobno ,  że wniosku (ego zaniechano, 
a  natomiast uchw alono , aby  Książę Nemours 
w  radzie ministeryalnej p rzewodniczył,  jednak 
bez  głosu. W s z a k ż e  osoby  zw ykle  dobrze za- 
informowane obstają przy te rn , że ordonans ów
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w  rzeczy samej został podp isany , ale ze w na­
glącym tylko p rzypadku  użytym  b y ć  ma.

Y icom te C orm enin ,  deputow any partyi de­
mokratycznej,  pojechał do M adrytu , gdzie z wia­
domościami 6wemi i doświadczeniami minister­
stw u hiszpańskiemu w pomoc iść ma p rzy  usta­
nowieniu rad y  stanu. O w o z  demokrata ten nie­
sie usługi sw oje rządowi monarchiczneinu; nie- 
ty lko zaś, że w proste wchodzi stósunki z mi­
nisterstwem , w  ktore'm teraz P. Martinez de la 
Rosa w M adrycie ma udział, ale naw et wyrobił 
sobie u Paua Guizota listy rekomendacyjne do 
Hrabiego  Bressona i innych  osób znakomitych. 
A tak rzeczony Y icom te,  piszący pod nazwis­
kiem T  im o n  a, powróci m oże ,  pomimo swej 
mizantropii i p u ry tan izm u , z orderem Izabelli 
katolickiej i Karola III.

—  P. Brodie au to r  listów ogłoszonych w  ga­
zetach Angielskich o Królowej Pom are  i misy- 
onarzach Angielskich, których opisuje jako n a ­
łogow ych pijaków i ludzi złego życia, umieścił 
n o w y  list w odpowiedzi na za rzu ty  tych k tórzy  
się ujęli za honor władczyui w ysp  M arkizy 
i je'j p rzybocznych  doradzców. P. Brodie o b ­
staje za prawdziwością szczegółów których  byl 
naocznym świadkiem i kreśli sm utny  obraz  
stanu  o b y c z a jó w  m ie szk ań có w  archipelagu id ą ­
cych  za takiemi przykładami. J a k o  jeden ze 
szczegółów panującego zepsucia P. B rodie  p rzy ­
tacza że dochód Królowej, w ynoszący do 4 ,0 0 0  
dollarów rocznie, zbierany jest w znacznej czę­
ści z opłat,  za w ydaw ane pozwolenia kobietom 
wszelkiego wieku i stanu udawania się na przy­
b yw ające  do portów  okręty.

—  G azeta rolnicza l ’E c h  o A g r i c o l e  da­
je  ogólny obraz zbioru wszelkich zbóż, ja rzyn 
i roślin o le jnych we Francyi.  Zb ió r  ten jest 
zaspokajający  i rok  niniejszy powinien być  za­
liczony do lat urodzajnych. Takiż stan rzeczy 
jest w  Anglii, gdzie urodzaj pszenicy jest w ię ­
cej niż średni, tudzież w większej części Nie­
miec. T oż  powiadają o zbiorach siana i t raw  
pas tew nych ,  lubo te ostatnie zb iory  ucierpiały 
nieco od ustawicznych deszczów.

Z d n i a  6.  P a ź d z i e r n i k a .

K ró l od epoki 1 0 0  dni nie b y ł  w Anglii; 
pod  ówczas jako Xiążę O rleański udał się tam, 
k iedy Ludw ik  XVIII. by ł  w Gandawie. Nie 
wiadomo jeszcze, czy Ludw ik Filip adressy albo 
deputacye miast angielskich przyjm ować będzie. 
Sir R. Peel na podane  mu w  tej mierze przez 
Majora miasta Portsmouth zapytanie  odpowie­
dział, że petycyę tę posłowi francuzkiemu za­
komunikował, teu zaś zasięgnął rozkazów Króla

i Pana sw ego, a o w ypadku  M ayor’a n iezwło­
cznie zawiadomi. Tymczasem prassa oppozv- 
cy jna w Francyi ciągle opinię publiczną p rze­
ciw podróży  tej ją trzy ;  mianowicie K o u s t y -  
t u c y o n i s t a  w  tych zabiegach niespracowany. 
^Jakkolwiek (powiada)  krokowi temu pozór li 
ty lko  osobistych odwiedzin i odpłacenia się za 
doznaną grzeczność nadać usiłują, publiczność 
o b u  krajów  upatru je  w tem jednak akt polity­
czny. W  Anglii cieszą się z tego, w F rancy i 
smucą się. Serdeczne porozum ienie , które ni­
gdy podstaw y nie miało, teraz całkiem zniesione. 
W  G recy i równie jak w  M e x y k u ,  na O ceanie 
Spoko jnym  równie jak w M arokko  m am y nie­
snaski z A n g l ią ; ajenci jej naszymi są n ieprzy­
jaciółmi. I  w  takiej to chwili K ró l do Anglii 
wyjeżdża!  J a k że ż  ministrowie co podobnego 
mu doradzać, na co podobnego  zezwalać mogli?! 
Czegoz chce Król w Anglii? C z y  popisyw ać 
się aliansem, odrzuconym  przez rząd nasz ,  gdy 
nam sławę i korzyść p rzynieść  mógł, a szuka­
nym  te raz ,  k iedy nas u p o k a rz a ?«

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 2 . Października.
C z y ta m y  w  T i m e s ;  » W e d łu g  wieści cho" 

dzących w City  r ząd  ma za m ia r  w y łą c z y ć  z dwo* 
ru i o b ja d ó w  miuisterja lnych, wszystkich mini­
strów zagrauicznych lub  spraw ujących  interes- 
s a , k tórych  kraje nie wypełn iły  wiernie z o b o ­
wiązań względem dłużuików angielskich.« —  
T i m e s ,  k tó ry  posiada właściwy sobie sposób 
sądzenia stosunków pomiędzy • narodow ych , 
mniema, że publiczność p rzy ję łaby  teu środek  
zwielkiem zadowoleniem. Jednakże  dziennik ten 
dla unikuienia zarzutów, które mu nieraz czy ­
n iono ,  ze jest organem polityków z szynkowui, 
dodaje ,  ze stronnictwo um iarkowane tych wie­
rzycieli jest tego z d a n ia , że rząd angielski nie 
ma prawa rozciągać podobnej k a ry  na rzecz 
kontraktu  p ry w a tn e g o ,  zawartego pom iędzy 
jakim obcym  rządem i kapitalistami angielskie- 
nu. Przecież T i m e s  nie dzieli wcale tego zda­
nia zbyt um iarkowanego i dowodzi owszem , że 
środek ten b y łb y  bardzo s tosowny i że należało 
juz  dawno ustanowić różnicę pomiędzy państwa­
mi uczciwemi i nieuczciwemi. W e d łu g  wieści 
zebranych  czy też w ym yślonych  przez T i m e s ,  
mowa jeszcze była o wyłączeniu z klubów re­
zydentów  zagrauicznych k ra jów , które nie o- 
płaciły swoich dyw idend. T i m e s  sama przy'" 
zna je ,  że len środek b y łby  bardzo  p rzykr.v> 
szczególniej dla ludzi z charakterem tak 
chę tnym . ale uważa, że to m ożeby  pręHze) 
skłoniło ich rządy do w ypła ty  długu.
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Z  d n i a  5.  P a ź d z i e r n i k a .
T i m e s  zaw ie ra  dzisiaj a r t y k u ł  ro z p ra w ia ją ,  

c y  o  han d lo w e j  po l i ty c e  p ań s tw  eu rope jsk ich ,  
k tó r y  o ty le  na u w a g ę  zas ługu je ,  o  ile dz iennik  
ten  ściśle T o ry s o w s k i  r ad o ść  sw o ję  w y n u rz a  
z  te g o ,  iż z a sad y  w o lneg o  h a n d lu  co raz  b a r ­
dz ie j  gó rę  b io rą .  C z y  T i m e s  c ie szyć  się z te ­
go  m o ż e ,  d o p ó k i  Anglia p r z y  o p ie k u ń c z y m  sw ym  
sys tem ie  p o zo s tan ie ,  w  to nie w c h o d z im y ;  
w szakże  uc iechę  tę w y t łu m a czy ć  so b ie  można, 
zw aża jąc  na  p rz y p u s z c z e n ie ,  z k tó rego  w y c h o ­
d z i ,  a b y  u sp o sob ien ie  sw o je  p o d  tym  w zględem  
u zasadu ić .  R z ą d  ang ie lsk i ,  p o w ia d a  T i m e s ,  
p o p ie ra ł  p rz ed  trzem a la ty  w  h a n d lo w y c h  sw o ­
ich s tosu nk ach  d o  k ra jó w  zag ran iczn y ch  zasady  
h a n d lu  w o ln e g o ,  a lu b o  śro d k i  ó w czesn e  u m o­
ca rs tw  z a g ra n ic z n y c h  n ie  zna laz ły  p rzy jęc ia ,  na  
ja k ie  z a s łu g iw a ły ,  p rzes tać  je d n a k  m ożna ju£ 
n a  tern ,  że  w e  w szystk ich  k ra ja c h ,  F ra n c y ą  w y .  
ją w szy ,  o b ja w ia  się dążność  d o  o d d a len ia  w szel­
k ich  ścieśnień h a n d lo w y c h  i d o  zastosow an ia  
zasad  l ibera lnej po li tyk i h a nd lo w ej .  R z ą d  nu- 
s t ry a c k i  ogłosił n ow ą  ta ry fę  zg odną  z t rak ta tem  
i ta ry fą  Z r. 1 8 3 7 .  W  W ę g r z e c h  to c z y ły  się 
n a  sejmie ż w a w e  d e b a ty  w zg ląd em  h an d lu  w o l­
n e g o ,  i mało jest ro z s ą d n y c h  W ę g r ó w ,  k tó r z y ,  
b y  u lepszen ia  sy s tem u  sw ego h an d lu  za k o n ie ­
cz n e  nie uw ażali .  H o l la n d y a  , po m im o  c iężaru  
tru d n o śc i  f in a n so w y c h ,  k ie ru je  sw e  k rok i  ku  
tem u ż  c e lo w i ,  a  N e a p o l  p o zn a je  n a re sz c ie ,  że 
jegó  rzeczą  jest w y k o n a ć  g łó w n e  części t r ak ta tu  
z n iw eczo n eg o  p rz ez  L o rd a  P a lm es ton a .  W  in­
n y c h  p a ń s tw ach  w łosk ich  myśl z w ią zk u  h a n d lo ­
w eg o  co raz  lepiej się p r z y jm u je ,  a w p ó łn o c y  
z a w a r ła  Belgia  na lat sześć ug od ę  z niem ieckim 
zw iązk iem  ce lnym . W e  w szystk ich  p a ń s tw ach  
w ogóle  p o k a z u je  się ró w n a  d ążność  do  z e r w a ­
nia w ięzów  h an d lo w y ch .  D u c h ,  k tó ry  w życ ie  
w p ro w a d z i ł  n iem ieck i zw iązek  c e ln y ,  o b ja w ia  
się teraz vv ró żn y c h  częściach E u r o p y .  S ta ra  ou 
się zb liżyć  w szystk ie  cz łonk i  p a ń s tw a  austrya* 
c k ie g o ;  po łączy  ou  z a p ew n e  p ańs tw a  w łosk ie ;  
s p o w o d o w a ł  on naw e t F ra n c y ą  d o  chęci p o łą ­
czen ia  in te resó w  sw y c h  h a n d lo w y c h  z interesami 
Belgii.  Ale n ie p o m y ś ln y  sk u tek  tego zam ia ru  
w y k a z u je  nam ja sn o  w a ru u k i ,  p o d  jak iem i zw ią ­
zk i  ta k o w e  w y k o n a ć  się dadzą .  W y m a g a ją  o ne  
ko n ie cz n ie  niskiego c ła  i d o b re g o  sys tem u w e ­
w n ę t rz n e j  w y m ian y .  P o d  ty m  w zględem  nie 
m iała  co o f ia ro w a ć  F r a n c y a Belg i i ,  b y ła b y  ją 
w ciągnęła  d 0  sw ego  sys tem u p roh ib icy jn cg o ,  
a c ło  takie  o d c ię ło b y  Belgią  o d  in n y ch  k ra jó w  
sąs iedzk ich .  U  la b ra k u  zaś kolei że laznych  nie 
m a  F ra n c y  a p o t r z e b n y c h  ży w io łó w  do  d o b ry c h  
s to su n k ó w  h a n d lo w y c h  z Belgią.

G a z e ty  A ustra li jsk ie  są p r a w ie  ró w n ie  
zagrażające  jak  i K an ad y jsk ie .  W s z ę d z i e  zb ie ­
ra ją  się ineełingi, (schadzk i  p o l i ty c z n e )  w sz ę ­
dzie s łyszeć  się dają  m o w y  i uchw ala ją  p o s t a n o ­
w ienia  w y p o w ia d a ją c e  o tw a r tą  w o jn ę  M i n i ­
s trow i O sad ,  lo rd o w i  S tan ley .  C z y n io n e  n a ­
w et b y ły  w niosk i  odm ów ien ia  p od a tk ó w . C e l-  
nicjszą p rz y c z y n ą  tej fe rm en tacy i  są w y s o k ie  
o p ła ty  od  pas tw isk ,  w y z n a c z a n y c h  p rz e z  rz ą d  
d la  h a n d la rz y  b y d ła .

N i e m c y .
Z G o t  t i n g  i. —  D o  tys iąca  z w ią z k ó w ,  k tó ­

r e  w n aszych  czasach u tw o rz y ły  się i w z ros ły ,  
po l ic zy ć  także  n a le ż y  zw ią zek  n o w ego  i w cale  
szczegó lnego  r o d z a ju ,  k tó r y  po w sta ł  zeszłego 
la ta :  z w i ą z e k  w c e l u  r o z s z e r z a n i a  n i e ­
w i a r y !  S z a n o w n y  ten  z w ią z e k ,  z a ło ż o n y  
p rzez  N ie m c a ,  S am ue la  L u d w ig h  w N o w y m  
Y o rk u ,  ogłasza  w  k ró tk ich  s ło w a c h ,  że w s z y ­
s t k i e  r e l i g i j e  b e z  w y j ą t k u  s ą  k ł a m ­
s t w e m  i f a ł s z e m ,  ale  nie s t a w ia ,  ja k  J a ­
ko b in i  r o k u  1 7 9 3 .  ro zu m u  na o ł t a rz e ,  lecz  
us tanaw ia  ( z a p e w n e  z n a d e r  m ądrego  w zg lę d u  
na p r a w a  S ta n ó w  z je d n o c z o n y c h ,  k tó r e  w y ­
magają  w ia ry  w jed neg o  B o g a )  »w iarę  w siłę 
tw ó rc zą ,  k tórą  w  ję z y k u  n iem ieckim —  choć  
go w s ty d  w y ra z  ten w y m ó w ić ,  —  G o t t  n a ­
zy w a ją .  « W  s ta tu tach  tego zw iązk u  s to ją  te
s ło w a :  "P o n iew aż  w y szed łszy  ju ż  z p ie luszek
w szelk ie j  s e k ty  re l ig i jne j ,  p rzy ś l iśm y  d o  p o ­
z n a n ia ,  że  religia od  d aw n a  k ró lo m ,  księżom 
i in n y m  przeb ieg łym  ludz iom  d o  tego ty lk o  
s łuży ła ,  a b y  t r zy m ać  lu d y  w  n ie m ow lęc tw ie  
i takim sposo bem  u ż y w a ć  ich ła twiej w  sam o ­
lu b n y c h  zam iarach ,  —  d a le j ,  że w s z y s t k i e  
religie n ie  są w y n ik iem  b a d a ń  i ro zu m o w ań ,  
lecz w y p ły w e m  oszu kań sk ich  o b ja w ie ń  i k w a ­
śn y m  ow ocem  ślepej w i a r y ,  —- p rze to  o d e r w a ­
liśm y  się o d  każ d e j  tak n az w a n e j  reiigii,  a b y  
s tosow nie  d o  w y m ag ań  w y k sz ta łc o n eg o  r o z u ­
m u ,  p o s tę p o w a ć  za p raw am i n a tu r y ,  p rzep i­
sam i o b y cza jn ośc i  i głosem sum ienia  w e  w szy s ­
tk ich  naszych  czy nn o śc iach .« —  T rw a n ie  d u sz y  
p o  za c iałem u w aża ją  za rzecz  p o d o b n ą  a  n a ­
w e t  go d n ą  ż y c z e n ia ,  lecz  t r u d n o  po jąć  na  co  
i p o  c o ,  g d y ż  p o  p ie r w s z e ,  n ie  p o trz eb u ją  je j 
d o  szczęś liw ego  ż y c ia ,  a p o  drug ie  k a r y  p ie ­
k ie lne  i n a g ro d y  n ieb iesk ie  uw aża ją  za  dziec in­
n e  pow iastk i .  K o ch a ią  k ażd ego  d o b r e g o  cz ło ­
w ie k a ,  lecz n i e p r z y j a c i ó ł  sw o ich  n i e k o -  
c h a j ą ,  sądzą a lb o w ie m ,  iż to jest n ad to  w y ­
m agać tego p o  cz łow iek u .  —  M ałżeńs tw o  jert 
u  n ich  u m o w ą ,  k tóra  się zaw iera  z za  w arow a­
n iem  w z a jem n eg o ,  b o d a jn ie  pó łroczn ego  w y ­
p o w ie d z e n ia ;  tak im  w ięc  sp o so b em  mąż i żo na
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najm u ją  się sob ie  n a w za jem , ta k ,  iż to w a rz y ­
s tw o lud zk ie  n a  tej d ro d z e  n a jp ręd ze j  dojdzie, 
do  s tanu  zw ie rzęc o śc i ,  —  a jed n ak ż e  ma b y ć  
w o l n o  » m ó w c y «  ( I s i ę d z u  o w y ch  n ie d o w ia r ­
k ó w ) ,  jeźli zostan ie  z a w o ła n y m ,  d ać  ś lub  s to ­
so w n ą  do  tego m o w ą ;  lecz  za to  o b o w i ą z a ­
n y m  je s t ,  (czem u ,  tego n iew ied z ieć ) ,  m iew ać  
m o w y  na p o g rzeb ach .  C h rz e s t ,  b ie rzm ow an ie  
i k rad z ież  są z a k a z a n e ,  r ó w n ie ż  w szelk ie  k a te ­
ch iz m y  i b ib l ie ;  ale D z i e w i c a  W o l t e r a  zape­
w n e  jes t do zw o lo ną .  —  P y ta n ie  te r a z ,  czy  p. 
S a m u e l  L u dw jg h  jes t  g łu p c e m ,  c z y  tez p rze ­
b ieg łym  oszustem ja k  P ro l i  i j e m u  p o d o b n i?  
I  do  je d n e g o  i do  drug iego  z d a je  się posiadać  
zd o lno ść .  M o że  leż cala ta  aw a n tu ra  jest zg ra ­
b n ą  m is ty f ik a c y ą , s a ty rą  na  ty c h ,  k tó r z y  gło­
sząc  p o d o b n e  na u k i ,  roszczą  so b ie p ra w o  do  
z u p e łn e j  w  N iem cz ech  w olności dla b e z w s ty d u  
s w e g o ,  chociaż  jeszcze  d o tychczas  n ie  zechcieli  
is to tnego  z w iązk u  u tw o rzy ć ,

Z  K a r l s r u h e ,  d. 3 . P aźd z ie rn ik a .
N a sz e  m in is ters tw o s p r a w  w e w n ę t rz n y c h ,  

w y d a ło  du ia  w czora jszego  n as tęp u jąc ą  o d e z w ę :  
» B y ly  k ap itan  W ie lk ie g o  K ięs tw a  B adeńsk iego  
M o l i e r  zos ta ł  w sk a z a n y m  z p r z y c z y n y  z d r a ­
d y  s ta n u  n a  je d n o ro c z n e  w ięz ien ie  w Z u cb t-  
h a u s i e ,  w  skutek, w y r o k u  na jw yższego  sądu  
n a d d w o rn e g o  z  dn ia  2 6 .  L u te g o  1 8 4 2 .  K a rę  
sw o ją  w y s ie d z ia ł  w  B ru chsa lu .  T e n ż e  sam 
w y d a lo n y m  zo s ta ł ,  na  m o c y  n a jw y ższeg o  mi- 
n is te ry a ln e g o  r e s k r y p tu  z d. 9 .  C z e rw c a  1 8 4 2 . ,  
d la  p o w y ż sz e j  k a r y , z w o jsk a  bad eń sk ieg o  
z u tra tą  pen sy i  i o rd e ró w . M ó l l e r  w ię c  
m szcząc  się z p rz y c z y n y  ty ch  s łu szn y c h  w y r o ­
k ó w ,  nap isa ł ,  p o  n iejakim czasie p o b y tu  sw ego  
w e  F r a n c y i  p a sz k w il ,  k tó r y  u ie ty lk o  o c z e r ­
n ia  familią ca łą  W ie lk ie g o  księcia i p o je d y n ­
c z y c h  je j  c z ło n k ó w ,  lecz  i w  ogóle  rząd  b a -  
d e ń s k i  z w szystk iem i publiczuem i in s ty tucy am i 
s p o tw a rz a .  C o  w ię c e j ,  M o lie r  o d w a ż y ł  się 
n a w e t  n iegodną  sw o ją  ra m o tę  o fia row ać  w y s o ­
k im  o so b o m  i r z ą d o w i ,  chcąc  za  znaczną sum ę 
p ie n ię d z y  ustąp ić  r ęk o p isu  i zan iechać  d ru k u .  
R o z u m ie  się sam o p rzez  s ię ,  że  p o d o h u c  n ieg o ­
d n e  o św iadczen ie  o d rz u c o n e m  zostało z p o g a r ­
d ą ,  n a  j a k ą  zasługuje .  L e c z  n a d  s p o d z ie w a ­
c ie  p a szk w il  ten  znalaz ł  w y d a w c ę  w o sob ie  
d ru k a rz a  p a n a  B a re t  w  M iih lhus ie ,  a  w  j y Cjj 
d n iach  m ają ,  j a k  s ły c h a ć ,  p rz e p ra w ić  jeźli się 
u d a ,  p rzez  granicę  6 0 0 0  ex em p la rzy  p o d  t y ­
tu łe m :  " N o w o c z e s n a  k o n s ty tu c y a  n iem iecka
p o r ó w n a n a  z  ta jnym i u ch w ałam i k o n g resu  w ie ­
deńsk ieg o .  "  — C hociaż  ted y  to  p ism o jest bez  ż a ­
d n e g o  znaczen ia  i bez  w ątp ien ia  u w a ż a n e m  b ę ­
dzie  od  k a ż d e g o  za w y p ły w  zem sty  i złośliwości,

jednakże  m in is ters tw o osądziło za rzecz  s to so w n ą  
uży ć  w szelk ich  ś r o d k ó w ,  a b y  z ap o b ie d z  z b r o ­
d n icz y m  zam ia rom  au to ra .  O z n a jm ia  się w ię c  
u rzęd n ik o m  c e ln y m ,  ż an d a rm e ry i  i w szystk im  
o so b o m  b ę d ą c y m  w  p o l ic y i ,  że  w y zn a c z o n ą  
je s t  s to sow na  n a g ro d a  za p rz e jęc ie  w y m ien io ­
nego  p is em k a ,  j a k o  też za  p rz y t rz y m a n ie  lu b  
też  w ynalez ien ie  ty c h ,  k tó r z y  je  sp rzed a ją  lu b  
m ają  na  składzie .  P rz y le m  z w ra c a  się uw agę  
w szy s tk ich  s t rażn ik ó w  n a  to ,  że  ów  paszkw il  
m a  b y ć  różn ym i s p o s o b y ,  o sob liw ie  z a ś ,  w e ­
d le  w ia ro g o d n y c h  d o n ies ień ,  częśc iow o  p rzez  
po s łań ców  p rzez  R e n  p rzen ie s io n y m  i że m a  
b y ć  z ło żon ym  w ró ż n y c h  n ad g ran iczn y ch  d o ­
m ach  i s z y u k o w n ia c h ,  z k ą d  b y  go  p o ta jem n ie  
sp rz ed ać  m ożna .  —  Z leco n o  także s p r z e d a w a ­
n ie  jego  n iek tó ry m  m ałym  k sięgarn iom  i k s ię ­
garzom . ■—  K a r l s r u h e ,  d n ia  2. P a ź d z ie rn ik a  
1 8 4 4 .  r. M in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  
W ie l k ie g o  K sięs tw a  B ad eńsk iego .  D y r e k to r  
m in is te rs tw a :  E ich ra d t .  Buisson.«

Z  B r e m e n ,  dn ia  3. P aźdz ie rn ika .
P o d cza s  b y tn o ś c i  b a d a c z ó w  n a tu r y  w  mieście 

n a szem  c iek a w e  też nas  dosz ły  w iadom ośc i o  
p o l i ty c z n y m  i u m y s ło w y m  stanie  R o s s y j s k i c h  
p r o w i u c y i  B a ł t y c k i c h .  W y n i k a  s t ą d ,  że  
ję z y k  ro s sy jsk i i w ia ra  g reck a  w  c iągu 4  la t  
o s ta tn ich  w  ty c h  p ie rw ia s tk o w o  n iem ieck ich  k r a ­
jach  n a d z w y c z a jn e  p o s t ę p y  u czyn iła .  P r z y w ią ­
za n ie  N iem có w  ta m eczn y ch  d o  ję z y k a  sw eg o  i 
w y z n a n ia  A u szb u rsk ieg o  s taw ia  w p ra w d z ie  k r o ­
k o m  rz ą d o w y m  o p ó r ,  ale je d n a k  p o s tę p ó w  ru s -  
sy f ik acy i  w s trzy m ać  g ie  m oże. R ząd o w i b o w ie m  
s łużą  roz l iczne  s p o s o b y ,  a b y  gw ałtem  a lb o  p o ­
de jśc iem  w szelką  o p p o z y c y ję  p rze łam ać .  T a k  
w idz im y , że w  w iększej części gm in c e rk w ie  
ro s sy jsk ie  ju ż  się w z n o sz ą ,  k tó ry m  o s t ro ść ,  z  
ja k ą  p rz ep isó w  w zg lędem  m ałżeństw  m ieszanych  
p rze s t rzeg a ją ,  co raz  w ięce j  c z ło n k ó w  jedna .  —  
W  szko łach  c le m e u ła rn y c h  ję z y k  ro s sy jsk i  g łó­
w n y c h  p rz e d m io te m ,  n iem ieck i  ty lk o  p o b o c z ­
n y m ,  a  w  w ie lu  s zk o ła ch  w cale  go n ie  uczą. 
P o d o b n y  sp o s ó b  z a c h o w u ją  w  szko łach  w y ż ­
szy ch  a n a  U n iw e rsy te c ie  d o rp a c k im ,  co  d o  
p o c zą tk ó w  i o rg an izacy i  zu pe łn ie  n iem ieck im  
zak ładz ie ,  w iększą  część n a u k  ju ż  w  ję z y k u  
rossy jsk im  w y k ła d a ją .  l l i s ło ry i  n iem ieckie j 
p o d o b n o  o d  la t  k i lku  w cale  nie u cz ą ,  tem  b a r ­
dziej zaś rossy jsk ie j .  S ły c h a ć ,  że  D o r p a t  
za  la t k i lka  p e w n ą  ilość n o w y c h  p ro fe s so ró w  
z K a z a n i a  o t r z y m a ,  k tó r y c h  za g ran icę  p ° ~  
s ła n o ,  a b y  się tam kształcili . N a te n c z a s  k i lku  
po zosta łych  je szcze  i zupe łn ie  zn iech ęcon ych  u ’e ~ 
m ieck ich  p ro fe sso ró w  z D o r p a tu  z a p e w u e ° d -  
dalą. Sz lach ta  p ro w in e y i  B a ł ty c k ic h  n a  za p ro -
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wadzenie języka rossvjskicgo w Petersburgu już 
n ie ra z  się żaliła, ale Cesarska odpowiedź zw y ­
kle w yraża ła ,  żc większe upowszechnienie ję­
zy k a  rossyjskiego w  prow incyach  tych nieod- 
bicie po trzebnem , ponieważ niedostateczna o- 
nego znajomość tokow i s łużby publicznej u- 
szczerbek przynosi. W  ostatnich czasach szla­
chta też na to narzeka, że oprócz w iary  i na­
rodowości inne jeszcze przywileje jej naruszają.

Xiestwa naddunajskie.
Z B u c h a  r e s t  u ,  dn. 2 4 .  W rześn ia .

W y d a n e g o  niedawno ferinanu P o rty  przeciw 
oppozycy j na Sejmie, dotychczas jeszcze nie 
ogłoszono. F erm an ten podobno  w y ra ża ,  że 
wszelka różność zdania sprzeciwiająca się pro- 
pozycyom  rządowym  już ma być  poczytana za 
zbrodnię  stanu i każdy  taki opponent ma być 
wywołaniem z kraju karany. T akie  rozpo rzą­
dzeni e niweczy i obala jednym  zamachem p ra ­
w o  zasadnicze W oło ch ó w  a tak te pogłoski już 
i z innych p rzyczyn  zachwianą popularność Xię- 
c iaB ibesko  zupełnie ua szwank narażają. Opinia 
publiczna udział wielki w tym fermauie Rossyi 
przypisuje. T o  mocarstwo (lak bowiem ro zu ­
mują)  przez zaprowadzenie nowej organizacyi 
S tanów  i Sejmu po ostatniej w ojnie Tureckiej 
tuszyło sob ie ,  że w Stanach tych powolue i p o ­
słuszne znajdzie narzędzie zamiarów swoich; 
wszakże z czasem gdy  ru b le ,  o rd e ry  i krzyże 
na  swej pociągającej sile s t rac i ły , w ypadek  oka­
zał się mniej pożądanym  a ostatnie sejmy w J a ­
sach i Buchareście d o w iod ły ,  że domniemanej 
p rzychylności ludu  ku  Rossyi wcale nie ma, 
owszem że Bojarowie coraz bardzie'j jako prze­
ciwnicy rządu rossyjskiego występowali. O s ta ­
tnie sprzysiężenie Bułgarów i bunt podniesiony 
w  skutek tego przez więźniów w żupach sol­
nych  w Telega,  pomimo zwycięztwa władzy, 
n o w y  jednak Xięciu Bibesko zgotowało kłopot. 
D essn ,  B o ja r ,  głowa pow stan ia ,  zażądał przed 
straceniem swojem papieru  i kałamarza, aby  
o powodach tylokrotnie zdarzających się b u n ­
tów  Bułgarów ważnych udzielić ob jaśn ień .—  
D o  p is .  W łaśn ie  dochodzi mnie wiadomość, 
że zeznanie piśmienne Dessa Xięcia Konstan te­
go Suzo mocno kompromituje. Zdaje s ię ,  że 
tenże w ciągłych by ł stycznościach z Xięciem 
Miłoszem. Suzo posiada wielką wziętość w n a ­
ro d z ie ,  jest on jednym z najznakomitszych B o ­
jarów , b y ł  też za rządu Bibeski sekretarzem sta­
nu  dla spraw  zagranicznych i posiada wielki 
majątek.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y j ,  duia 49. W rześn ia .

Mehmed Ali udał się do Kahiry , dokąd  kon-

sulowie mocarstw zagranicznych za nim się p u ­
szczą. Cieszy się czerstwem zdrowiem i p rze ­
pędzi w ow em  mieście cały Ramasan. W y ­
padki m arokkańskie bynajmniej go nie zadzi­
w iły , owszem sądził , że M arokkauczycy  nie 
pow inniby byli  nigdy w regularną wdawać się 
bitwę.

P rz y b y ły  tu  dnia 12. m. b. agent admiuistra- 
cyi poczt z L on d y n u  miał już kilka konferencyi 
z Artim Bejem. T en  wszelako miał mu oświad­
c z y ć ,  że wicekról ciągle pocztą angielską się 
opiekuje i że to naw et czyn ił ,  k iedy  w ojnę 
z Anglikami p r o w a d z i ł , że wszelako n igdy 
układów  w tej mierze nie zawrze. Zdaje się 
w ięc ,  że wspominany częstokroć układ z Sir 
H en ry  Hardingem czyste'in b y ł  urojeniem, —  
Onegdaj generał grecki Grivas z towarzyszami 
swemi do Aten się zaambarkował.

Stosownie do wiadomości z Bejrutu Syryj* 
czykowie ty lko  na odpłynięcie flotty tureckiej 
czekają , oby powstać jakby  jeden mąż i w y p ę ­
dzić z kraju  wojsko tureckie, D ruzom  równie 
jak  Maronitom znienawidzone.

T u n i  s.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Października.

Stosownie do nadeszłych tu wiadomości 
z T u n i s  z dn. 20 .  W rz eśn ia  powstanie w  g ó ­
rach tamecznych nie było  jeszcze bynajmniej 
przy tłum ione, lecz owszem now ych  nabierało 
sił. Bej jednego z u ję tych  naczelników  ro k o ­
szan ,  Salę B e ja ,  duia 12. W rz eśu ia  ściąć k a ­
zał. W iadom ości o klęskach M arokkauczy- 
ków  w  Tunis i Alexandryi głębokie sprawiły  
wrażenie i duma M uzułmanów czuje się tein 
bardzo  upokorzoną.

Rozmaite wiadomości.

M a g a z i n  f i i r  d i e  L i t e r a t u r  d e s  A u s -  
l a n d e s  Nr. 10 6 .  donosi,  że zapowiedziane 
p raed  dwoma laty dzieło: D z i e j e  P o l s k i  
przez  Lelew ela ,  obecnie w języku  francuzkim 
pod  ty tu łem ; H i s t o i r e  d e  P o l o g n e ,  p a r  
J o a c h i m  L e l e w e l ,  p u b l i c e  p a r  l e s  s o i n s  
d e s  P o l o n a i s  —  w dw uch wielkich tomach 
w  8ce, z chronologiczną i genealogiczną tablicą 
i 16  mapam i, w P aryżu  w  drukarn i polskiej 
i  w Lille u V an Ackere  wyszło. —  Tenże numer 
wspomuionego Magazynu obejmuje obszerną re- 
reu z y ę  dzieła Lelewela: »R ozb io ry  dzieł >ł“ • 
— wyszłego w  Poznaniu w  księgarni Źup3**- 
skiego.

G aze ty  k o ś  c i e l n e ' j  t u t e j s z e ' j  yryszedł N r.  
4 1 .  i zawiera: Suknia Chrystusa całodziana 
w T re w irz e .— Donieś, kość .:  z Rzymu, wzglę-
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dem nieporozumień z rządem rossyjskim; po­
wrót do religii katolickiej p. Conelly. —  Z Au- 
stryi: nowe kościoły w Wiedniu. Nowe pra­
wo dla żydów. —  Z Bawaryi: ks. Hoek aposta­
ta. —  Z D anii : dawne prawa na katolików.
Z T y ro lu .—  Z Azyi.

Z W  a r  s z a w y. — » P r z e g 1 ą d u n a u k o -  
w c g o «  Nr. 20. zawiera: Wspomnienia mojej 
młodości, przez Kazimierza Brodzińskiego, (c. 
dalszy) — Prześladowca, przegląd, przez A. 
Niewiarowskiego. —  Poezyja przez Dr. Galii.
  Pożegnanie Hektora, p r z e k ł a d  z Szyllera,
przez M. Kolickiego. — Kronika piśmiennicza 
polska: Roczniki towarzystwa naukowego kra­
kowskiego. Athenaeum. Oddział 1\', Zeszyt 2.
— Doniesienie naukowe.

 Kr. 21 . tegoż samego pisma zawiera:
Wspomnienia mojej młodości przez Kazimierza 
Brodzińskiego, (ciąg dal.) —  Urywek z podró­
ży po kraju przez Józefa P. — W y sp a ,  Czyli 
Cbrystyjan i jego towarzysze, przekład z lorda 
Byrona, przez A. Zawadzkiego, (ciąg dalszy)
—  Kronika piśmiennicza polska: T w ory  Józ. 
Dybn. Miuasowicza, tom IV. część 1. W spo  
muienia z czasów Napoleona: Z a m a c h  Malela 
w  r 1 8 1 2 . ,  przekład z Emila M arco de Saiut- 
Hilaire.

J e d n o r o ż e c .  —  Podług doniesień fran- 
cuzkiego ajenta konsularnego pana Fresuel w 
D żiddach, żyje to tak wielce ogadaue i zaprze- 
czane zwierzę zupełnie w ten sam sposób wgłębi 
Afryki, jak je biblia i Pliniusz opisują; powin­
no być jednak rozróżniane od nosorożca. J e ­
dnorożec ma wielkie podobieństwo do wolu, 
pasie się trawą i napada wściekle na ludzi. —r 
W  Borgu i Genga polują ua to zwierzę konno 
z lancami, które wbijają mu w tylną albo spo­
dnią część ciała, gdyż reszta skóry jest tak 
twarda, źe jej przebić nie można. Murzyni 
zowią to zwierzę rogowiec (a b  u k a m ) .  Róg 
zaś jego tkwi mu na czole i ma blisko łokieć 
długości.

SPRZEDAZ K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w P o z n a n i u  

dnia 8 . Czerwca r. 1844.
Nieruchomości na przedmieściu tutejszem 

Grobli pod Nr. 31. i 32. leżące, do byłego Ren- 
dauta Dyrekcyi Ziemstwa J u l i u s z a  V e t t e r  
należące, pierwsza na 8971 Tal. 26 sgr. IO5- fen., 
ostatnia zaś na 13,649 Tal. 16 sgr. 3 fen., osza­
cowana wedle taxy, mogącej być przejrzanej 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami w
Registraturze, mają b yć

d n i a  29.  S t y c z n i a  r. 1845 . 
przed południem o godzinie 11. w miejscu zwy­
kłem posiedzeń sądowem sprzedane.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel Ur. Jan  
Nichter dzierżawca wieczysty zapozywa się ni- 
niejszem publicznie.

Uchwałą z dnia 1. W r z e ś n i a  r. b. nadzwy­
czajne walne zebranie Towarzystwa Rolniczego 
W. X. Poznańskiego na d z i e ń  2. L i s t o p a d a  
w  zwykłym lokalu posiedzeń w G n i e ź n i e  na- 
znaczonem zostało.

p. T J .  M o s z c z e ń s k i .
O  otwarciu mojej cukierni, pod Nr. 37. ulicy 

W r o c ł a w s k i e j ,  mam zaszczyt donieść Prze­
świetnej Publiczności, przy zapewnieniu znanej 
rzetelnej usługi. J- F r e u n d t .

Mieszkam teraz przy Wrosławskiej ulicy pod 
Nr. 31 w domu apteki i zwracam uwagę w y­
sokiej Szlachty i szanownej Publiczności na 
moje nader gustowne urządzenie.

J .  C a s p a r i, fryzer.

Prawdziwa (toinaala ananasowa
nieporównane wonidło, które w przeciągu nie­
wielu tygodni wyprowadza gęste włosy i wstrzy­
muje ich wypadanie w krótkim czasie. G dyby 
ta pomada niepomogla, gotów jestem oddać na- 
powrót pieniądze. P r a w d z i w e j ^  w garcz­
kach pierwszego gatunku po lj- l a l . ,  a drugiego 
gatunku po 20 sgr. dostanie u samego tylko 

fryzera C a s p a r i ,  
ulica W rocław ska Nr. 31. naprzeciwko 

Hotelu Saskiego.

Hurs g-ieltly Berlińskiej.

D nia 11. Października 1844.
S to ­ N a  pr. kujuui.
pa

prC.
papie-
rumi.

go to ­
wizną

O bligi długu skarbow ego . . 3*5 too; 99$
O bligi prem iów handlu morsk. 1 — 89$
Obligi M archii E lekt, i N ow ej 3 ( 99$ —
O bligi m iasta ł t c r l i i i a ............. 3^ 1004 —

G dańska w T . . 48 ‘ ___

Listy zastawne Pruss. Zachód. 3‘j 99$
» » W . X .Poznaiisk. 4 1041 __
- ■ dito 3-i 98$ 97$
« » P rnss. W schód . 3!i 102$

100*» » P o m o rsk ie . . . 3 )
» » M arch. E lek .iN . 3*5 100$ _

> Szląskie . . . . 3^ 1004 100
Frydrychsdory  ......................  . _ 13A 13Vi
Inne monety złote po 5 tal. . _ 12 114
D isc o n to ...................................... ___ 3 4

A k c j e
D rogi ie l. Berl.-Poczdnmskiej 5 168$
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 4 103$ 102$
D rogi ie l. M agd.-L ipskiej . . — 186$ —
Obligi upierw . M agd.-Lipskie . 4 — 103$
D rogi ie j. Berl.-Anhaltskiej . — 146 145
Obligi upierw. Berl.-Anlialtskie 4 103 1024
D rogi iel. Dysscl. Elbcrleld. 5 92 —
O bligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 97$ —
D rog i ie j. H euskiej . . . . . . 5 78,1 —
Obligi upierw. K eńskic . . . . 4 97 $ —
D rog i od rządu garaHtowane. 34 98$ —
D rogi iei. Berlinsko-Frankfort. 5 144 —
Obligi upierw. B erl.-Fraukfort. 4 — 102

" żel. G órno-Szląskiej . . 4 114 —
- » dito 1>U- B. . — 107$ —
'  - Berl.-Szcz. Lit. A. i B, — 118 117

- M agdeb-H albersl 4 1134
D r. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib. 4 —

O bligi upierw. AVroc. Szw.-Fr. 4 102$ ,7*
D r, ie l. Bonn K otońskiej . . . 4 132 131


